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						WIKTOR SUWOROW
					
				

			

			
				
					
						ŻOŁNIERZE WOLNOŚCI
					
				

			

			
				
					
						TŁUMACZYLI (JOLANTA KOZAK I ANDRZEJ MIETKOWSKI)
					
				

			

			
				
					
						WARSZAWA 1998
					
				

			

		

		
			
				
					
						Mamy przyjemność zaprezentować Państwu zupełnie nowych „Żołnierzy wolności”. 
					
				

			

			
				
					
						Czytelnik polski zapoznał się już wprawdzie z tą pozycją (NOWA 1985), jednak ówczesny 
					
				

				
					
						przekład autorstwa Jolanty Kozak powstał na podstawie zubożonego wydania angielskiego. 
					
				

			

			
				
					
						Dopiero  rok po polskim wydaniu,  w Londynie  ukazało  się rosyjskie  wydanie  „Żołnierzy 
					
				

			

			
				
					
						wolności”,  które  stało  się  dla  Andrzeja  Mietko-wskiego  podstawą  do  poprawienia  i 
					
				

				
					
						uzupełnienia  przekładu  z  1985  roku.  Obecne  wydanie  zostało  dodatkowo  przejrzane  i 
					
				

			

			
				
					
						uzupełnione przez Autora.
					
				

			

			
				
					
						Nowością w naszej edycji jest też wkładka ilustracyjna, zawierająca unikatowe zdjęcia 
					
				

				
					
						z  prywatnego  archiwum  Wiktora  Suworowa.  Są  one  cennym  uzupełnieniem  „Żołnierzy 
					
				

			

			
				
					
						wolności”  i ich  kontynuacji  „Akwarium”,  książek  będących  zbeletryzowaną  autobiografią 
					
				

			

			
				
					
						Autora.
					
				

			

		

		
			
				
					
						DO POLSKICH CZYTELNIKÓW
					
				

			

			
				
					
						Wreszcie pełne wydanie „Żołnierzy wolności”!
					
				

			

			
				
					
						To  była  moja  pierwsza  książka.  Napisałem  ją  zaraz  po  ucieczce  na  Zachód. 
					
				

				
					
						Przedstawiałem  w  niej  Armię  Radziecką  jaką  znałem  i  zapamiętałem.  Pełną  absurdów, 
					
				

			

			
				
					
						paradoksów i sprzeczności.
					
				

			

			
				
					
						Mimo  upływu  lat,  „Żołnierze  wolności”  nie  stracili  swej  aktualności.  To  prawda, 
					
				

				
					
						Związek  Radziecki  nie  istnieje,  lecz  armią  rosyjsko-radziecką  rządzą  te  same  prawa, 
					
				

			

			
				
					
						nierzadko ci sami ludzie. Nie wierzycie? A wiecie, sztab jakiego okręgu wojskowego mieści 
					
				

			

			
				
					
						się nadal w Sankt - Petersburgu? Odpowiedź: Leningradzkiego!
					
				

				
					
						To wojsko zawsze było i pozostało nieprzewidywalne. Żadna armia nie doznała takich 
					
				

			

			
				
					
						klęsk, jak Armia Czerwona podczas kampanii fińskiej, czy broniąc Kijowa w roku 1941. Ale 
					
				

			

			
				
					
						też żadna armia nie mogła się równać z Czerwoną broniącą Moskwy i Stalingradu.
					
				

			

			
				
					
						Dlatego  wszystkie  skrajne  opinie  o  tym  wojsku  są  uzasadnione.  Pod  względem 
					
				

				
					
						zdolności bojowych zawiodło - dzięki Bogu! - oceny zachodnich sowietologów. Haniebne 
					
				

			

			
				
					
						operacje w Afganistanie i w Czeczenii miały być Blitzkriegiem. Zakończyły się totalnym 
					
				

			

			
				
					
						fiaskiem. Lecz nie wyciągajmy zbyt pochopnych wniosków. Ta armia potrafi się mobilizować 
					
				

				
					
						w  najmniej  oczekiwanych  momentach.  A  jej  wpływy  na  scenie  międzynarodowej  i 
					
				

			

			
				
					
						wewnętrznej pozostają niemałe.
					
				

			

			
				
					
						„Żołnierzy wolności” pisałem pod koniec lat siedemdziesiątych. Zachodni wydawcy i 
					
				

				
					
						oficyny emigracyjne nie rwały się do publikacji. Moje opisy kłóciły się z utrwalo-
					
				

			

			
				
					
						nym  obrazem  radzieckiej  perfekcyjnej  machiny  wojennej.  Nikt  nie  wierzył  w 
					
				

			

			
				
					
						wyrzutnie  rakietowe  powiązane  parcianym  sznurkiem.  Dlatego  angielskiego  wydawcy 
					
				

			

			
				
					
						szukałem dwa lata. Rosyjskiego - siedem.
					
				

				
					
						Właśnie w tym czasie w Polsce powstała Solidarność, a potem komuniści wprowadzili 
					
				

			

			
				
					
						stan wojenny.
					
				

			

			
				
					
						Pewnego dnia siedziałem w domu przed telewizorem. Oglądałem reportaż o polskim 
					
				

				
					
						ruchu oporu. Ekipa BBC dotarła do podziemnej drukarni. Na ekranie powoli przepływały 
					
				

			

			
				
					
						sterty zakazanych książek. Raptem aż podskoczyłem! Na okładce widniało: Wiktor Suworow.
					
				

			

			
				
					
						To  był  najszczęśliwszy  dzień  w  moim  życiu.  Zrozumiałem,  że  moje  pisanie  jest 
					
				

				
					
						komuś naprawdę potrzebne. Że ktoś gotów jest zaryzykować własną wolność, by drukować, 
					
				

			

			
				
					
						kolportować, czytać moje szkice.
					
				

			

			
				
					
						Jednego  nie  rozumiałem:  jak  powstał  przekład?  Rosyjskie  wydanie  jeszcze  nie 
					
				

			

			
				
					
						istniało.  A  więc  tłumaczyli  z  angielskiego?  Znałem  fatalne,  a  na  dodatek  niepełne, 
					
				

				
					
						tłumaczenie tego wydania, dlatego byłem pełen niedobrych przeczuć. Jak się potem okazało, 
					
				

			

		

		
			
				
					
						nie bez powodu. Podwójne tłumaczenie dało efekt podobny do zabawy w głuchy telefon. 
					
				

			

			
				
					
						Poważne  rzeczy  traktowano  z  przymrużeniem  oka,  żarty  nabierały  cech  poważnej 
					
				

			

			
				
					
						moralistyki.  Kumulacja  błędów  sprawiła,  że  polskie  wydanie  daleko  odbiegało  od 
					
				

				
					
						pierwotnego tekstu.
					
				

			

			
				
					
						Dlatego teraz z radością oddaję Wam do rąk nowy przekład „Żołnierzy wolności”. 
					
				

			

			
				
					
						Myślę,  że  w  dzisiejszej  Polsce  taki  reportaż  z  nieodległej  krainy  realnego  socjalizmu 
					
				

				
					
						dodatkowo ukazuje dystans, jaki przebyliście w ciągu ostatnich lat.
					
				

			

			
				
					
						A w Rosji?  Tam - im bardziej  rzeczy się zmieniają,  tym  bardziej  pozostają takie 
					
				

			

			
				
					
						same...
					
				

			

			
				
					
						gdzieś w Anglii, lipiec 1996
					
				

			

			
				
					
						Niestrudzonemu Bojownikowi o Pokój,
					
				

				
					
						Przewodniczącemu Komitetu Obrony,
					
				

			

			
				
					
						Czterokrotnemu Bohaterowi Związku Radzieckiego,
					
				

			

			
				
					
						Bohaterowi Pracy Socjalistycznej,
					
				

				
					
						Laureatowi Międzynarodowej Nagrody Leninowskiej
					
				

			

			
				
					
						za Umacnianie Pokoju Między Narodami,
					
				

			

			
				
					
						Kawalerowi Orderu Zwycięstwa,
					
				

			

			
				
					
						Genialnemu literatowi,
					
				

				
					
						Marszałkowi Związku Radzieckiego,
					
				

			

			
				
					
						Leonidowi Ijiczowi Breżniewowi
					
				

			

			
				
					
						swoją skromną pracę poświęcam
					
				

			

			
			
		

		
			
				
					
						Prolog
					
				

			

			
				
					
						JAK ZOSTAŁEM ŻOŁNIERZEM WOLNOŚCI
					
				

			

			
				
					
						Partia naszym sternikiem... (z pieśni masowej)
					
				

				
					
						Komitet Centralny KPZR postanowił radykalnie zwiększyć wydajność rolnictwa. Cały 
					
				

			

			
				
					
						kraj jął się głowić, jak by tu najlepiej osiągnąć ów świetlany cel. Pierwszy sekretarz naszego 
					
				

			

			
				
					
						obwodowego komitetu partii też nad tym myślał, tak samo drudzy sekretarze, ich zastępcy, 
					
				

				
					
						doradcy, konsultanci.
					
				

			

			
				
					
						Prawdę mówiąc, zadanie było śmiesznie łatwe. Klimat mamy całkiem jak we Francji - 
					
				

			

			
				
					
						pod dostatkiem słońca, ciepła i wody. Czarnoziem sięga metra i jest tak żyzny, że można nim 
					
				

				
					
						chleb smarować. Traktorów po kołchozach zatrzęsienie, podobnie jak agronomów. Ale co z 
					
				

			

			
				
					
						tego,  skoro  nie  mamy  żadnych  korzyści  z  rekordowych  plonów?  To  zresztą  zupełnie 
					
				

			

			
				
					
						zrozumiałe. Gdybyśmy za naszą robotę dostawali choć dziesięć procent zysku, wszyscy raz-
					
				

			

			
				
					
						dwa  zrobiliby  kasę.  Ciężko  pracujący  chłop  stałby  się  wkrótce  bogaczem,  zaś  obiboki 
					
				

				
					
						poszłyby z torbami. A to przecież ewidentna niesprawiedliwość,
					
				

			

			
				
					
						sprzeczna z ideałami socjalizmu. Poza tym gdyby rzeczywiście po dziesięć procent 
					
				

			

			
				
					
						wpadało  nam  do  kieszeni,  to  cały  kraj  zarzucilibyśmy  chlebem.  To  zaś  oznacza 
					
				

				
					
						niedopuszczalną nadprodukcję. Przecież zawsze lepiej nie dojeść, niż zjeść za dużo. Dlatego 
					
				

			

			
				
					
						partia postanowiła radykalnie zwiększyć wydajność rolnictwa, ale tak, by przypadkiem chłop 
					
				

			

			
				
					
						nie ujrzał w tym dla siebie jakiegoś interesu.
					
				

				
					
						Długo namyślał się nasz sekretarz partyjny, wreszcie wymyślił: „Nawóz!”.
					
				

			

			
				
					
						Cóż, niegłupi pomysł. Postanowiono spróbować szczęścia w miejscowym kombinacie 
					
				

			

			
				
					
						chemicznym.  Kombinat  całą  produkcję  zdaje  państwu,  ale  gdyby  udało  się  odblokować 
					
				

			

			
				
					
						rezerwy, zaoszczędzić nieco surowców i energii, gdyby odpowiednio zorganizować pracę, 
					
				

				
					
						wprowadzić trzy zmiany, to wówczas...
					
				

			

			
				
					
						W  kombinacie  zwołano  w trybie  nadzwyczajnym  wielki  wiec. Wszystko  było  jak 
					
				

			

			
				
					
						trzeba,  z  orkiestrą  dętą,  przemówieniami,  transparentami.  Robotnicy  skandowali  hasła, 
					
				

				
					
						klaskali, śpiewali pieśni patriotyczne. Po wiecu ogłoszono w kombinacie współzawodnictwo 
					
				

			

			
				
					
						w oszczędzaniu surowców i energii.
					
				

			

			
				
					
						Współzawodnictwo trwało przez całą zimę, a na wiosnę, w rocznicę urodzin Lenina, 
					
				

				
					
						wszyscy stawili się w kombinacie na sobotę czynu partyjnego - leninowski subotnik. W ciągu 
					
				

			

			
				
					
						tego jednego subotnika z zaoszczędzonych surowców wyprodukowano tysiące ton płynnego 
					
				

			

			
				
					
						nawozu azotowego, który,  zgodnie z podjętą na wiecu rezolucją, postanowiono przekazać 
					
				

			

			
				
					
						nieodpłatnie kołchozom naszego obwodu. Niech rozkwita nasza Ojczyzna!
					
				

				
					
						Znowu orkiestra odegrała hymn, znów wygłoszono okolicznościowe przemówienia. 
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